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Najserdeczniejsze życzenia 


NOWEGO 1938 


ROKU 


przesyla 


REDAKCJA 


Temperatura i dziecko. 


Dziwiliśmy się napewno nieraz, 
zwiedzając oranżerie, dlaczego panu- 
je w nich zawsze tak wysoka tempe- 
ratura, dlaczego w powietrzu czuje- 
my taką jakąś dziwną, ciężką wilgoć, 
że aż czasem naprawdę z trudem od- 
dychamy w tej atmosferze. Przyczy- 
na tego, po pewnym namyśle, zdaje 
się być nie trudna do odgadnięcia: 
oto pewne gatunki roślin południo- 
wych i egzotycznych kwiatów wyma- 
gają dla swego rozwoju takiej właś- 
nie, anie innej temperatury, takiego, 
a nie innego, bogatego w parę wodną 
powietrza. Na ogół, po takim wyjaś- 
nieniu dawaliśmy już sobie spokój 
z tym tematem. 

A jednak... może przy głębszym 
namyśle nasunęłyby się nam pewne 
podobieństwa i pouczające wnioski, 
w zastosowaniu nawet do nas sa- 
mych. 


Człowiek bowiem, tak jak roślina. 
wymaga dla swego idealnego rozwo- 
ju pewnych możliwie najlepszych 
warunków życia, które mieszczą się 
zwykle w dosyć wąskich granicach 
(niezbyt niska i niezbyt wysoka tem 
peratura i stopień wilgotności powie 
trza, odpowiednie nasłonecznienie 
specjalnie dobrane pokarmy i t. d.). 
oczywiście, w tym samym, a nawet 
w większym stopniu odnosi się todo 
dzieci, które wymagają jeszcze bar- 
dziej dogodnych i specjalnych warun- 
ków dla swego rozwoju. Granice ich 
leżą w jeszcze węższym pasie, niż 
u dorosłych. 

Dzisiaj zastanowimy się właśnie 
nad zagadnieniem temperatury oto- 
czenia w zastosowaniu do zagadnie- 
nia zdrowia naszych małych pociech. 
Wchodzimy w okres zimy, chwilo- 
wo wilgotnej i mglistej, zimy „ciep- 
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łej”, zgniłej, jak mówią niektórzy. Nie 
obawiajmy się jednak wilgotnej zimy 
i wyprowadzajmy śmiało nasze dzie- 
<iaki na ich codzienne spacery. O- 
czywiście, w dniu, kiedy mówimy, 
że powietrze jest „przejmujące“, (zwy- 
kle występuje to w okresie, gdy po 
dniach deszczowych, wilgotnych, 
dniach chlapaniny, następuje zbyt 
nagłe obniżenie temperatury), oraz 
w okresach większego wiatru północ- 
nego lub północno-wschodniego czas 
pobytu na świeżym powietrzu ogra- 
niczamy. 

To właśnie nakłada na nas specjal- 
ne obowiązki: obowiązki dbania o 
atmosferę w pokoju dziecinnym. Jeśli 
słuszne jest przysłowie: jak sobie po- 
ścielesz — tak się wyśpisz, to przynaj- 
mniej równie słusznie musiałoby być 
powiedzenie: zdrowie twoje zależy 
w dużej mierze od powietrza, którym 
oddychasz. Uprzytomnijmy sobie bo- 
wiem kilka faktów: 1) w zimie space- 
ry, a więc czas przebywania na świe- 
żym powietrzu, z konieczności ulegają 
skróceniu; 2) mieszkania są mało wie- 
trzone przez otwieranie okien (jedyny 
skuteczny sposób zmiany powietrza 
w pokoju), okien „zamurowanych* 
na ziinę, 3) ciepłota w mieszkaniu 
musi być doprowadzana do odpo- 
wiedniego poziomu sztucznie, prze- 
ważnie „na oko“, Powietrze zatem w 
pokoju (jego skład, temperatura, sto- 
pień wilgotności) przygotowane jest 
do użytku, jak gdyby, sztucznie; 4) 
powietrzem tym nasze dzieciaki zmu- 
szone są oddychać przez całą prawie 
chłodną porę roku; 5) niemowlęta 
mają w odróżnieniu od dorosłych, 
bardzo słabo rozwiniętą zdolność 
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Infromacje: 
tel. 9-65-17 


w godzinach od 
7-ej do 10-ej 


ì od 15-ej 
do 17 -ej 


Pełnowarłościowe mleko dla dzieci 
dostarcza maj. JASTRZĘBIEC 


regulacji cieplnej. 

Te fakty nakładają na nas, jak po- 
wiedziałem wyżej, specjalne obowią- 
zki. Jakież to są obowiązki? 

A więc po pierwsze: temperatura 
pokoju dziecinnego wahać się winna 
w granicach od 15 do 18° C wtedy, 
gdy zamieszkują go dzieci starsze, 
od 18 do 20? C, gdy znajdują się w 
nim niemowlęta. 

Oczywiście, mówimy o dzieciach 
normalnie ubranych io niemowlętach 
przykrytych kołderką, a nie opatulo- 
nych ponad miarę w pierzynki i po- 
duszki, okręconych w wiele warstw 
flanelowej bielizny! 

W pokoju nie może być zatem a- 
ni za gorąco ani za zimno. Zbyt 
chłodna temperatura pokoju, gdy 
„para“ po prostu idzie z ust, jest bez- 
względnie szkodliwa, zwłaszcza dla 
niemowląt, których odporność na 
choroby dróg oddechowych w takich 
warunkach odrazu nisko spada. 

Ale i ciepłota pokoju zbyt wyśru- 
bowana w górę powoduje zwykle sze- 
reg niepożądanych objawów. Jakże 
często zdarzało mi się wchodzić do 


4 MŁODA MATKA Nr. 1 


Higiena, pielęgnacja i rozwój dziecka w obrazkach. 
Co kupić dzieckuł (Ciąg dalszy) 


Zabawki konstrukcyjne, modele przyrządów fizycznych, modele statków i samolotów 
wychowują przyszłych budowniczych, konstruktorów 1 wynalazców. 


hi 


, P, Rower irzykołowy jest uwaza 
Drezyna dostarczy 3—5 letniemu dziecku ny przez znawców za szkodhi- 


dużo radości. wy dla dzieci. 


O wiele tańsza i polecenia 

Dziecku starszemu (7 |.), ew. za poradą leka- godna jest hulajnoga 
rza można kupić rower 2-kołowy (na rys. niz- (uważać, by dziecko zmie- 
ka kierownica — wadliwe siedzenie). niało nogę w czasie jazdy). 
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Aktualnym upominkiem będą łyżwy, 
łyżwo - narty (od 4 lat), narty lub 
sanki. 


Niech dziecko użyje sobie ruchu na 
mrozie niech Zzahartuje swe ciało i 
ducha! 


JI 


Saneczki dla dzieci 
młodszych. 


Mały narciarz zdobywa zapasy 
zdrowia i życia na Śniegu. 


Dr M. Zaks. 
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pokoju dziecinnego, którego tempera- 
tura nie różniła się wiele od tempe- 
ratury łaźni albo piekarni—w okresie 
wypieków! Skutki takiego przegrze- 
wania nie dają na siebie zwykle zbyt 
długo czekać. Skóra pokryta potem, 
suche wargi, bolesny grymas twarzy- 
czki albo nawet płacz z postękiwa- 
niem, przyśpieszony oddech, tętno 
przyśpieszone, brak apetytu, stany 
gorączkowe, często apatia, czasem 
podniecenie, bladość, a w cięższych 
postaciach przegrzania nawet zamro- 
czenie i drgawki. Niektóre dzieci rea- 
gują na zbyt wysoką i stałą ciepłotę 
nie wymiotami, biegunkami, a pra- 
wie wszystkie gorszym przybywa- 
niem na wadze (analogie do „wysy- 
chania” roślin) lub zgoła jej spad- 
kiem. Oto skutki źle zrozumianej 
troskliwości. 

Ale nie tylko sama zbyt wysoka 
ciepłota otoczenia ma taki niszczący 
wpływ na organizm dziecka; dużo 
załeży też od stopnia wilgotności po- 
wietrza. Suche powietrze wywołuje 
o wiele łatwiej wyżej przytoczone 
objawy, oraz wysuszenie błon śluzo- 
wych dróg oddechowych, co przez 
zmniejszenie ich odporności sprzyja 
zakażeniu (katary nosa, gardła, o- 
skrzeli), 

W epoce centralnego ogrzewania 
sprawa ta jest specjalnie aktualna. 
Kaloryfery bowiem, poza pewnymi 
dodatnimi stronami, mają jedną wadę 
ogromną: wysuszają powietrze mic- 
szkań do granic ostatecznych. Aby 
temu przeciwdziałać wprowadzono 
gdzieniegdzie t.zw. ochraniacze wod- 
ne, nakładane na kaloryfery. Działa- 
nie ich jest jednak zwykle conajmniej 
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niedostateczne (zbyt mała powierzch- 
nia parowania płynu). Dlatego, żeby 
powietrze uczynić bardziej wilgot- 
nym, a więc zbliżyć je do ideału, 
możemy zrobić 2 rzeczy: 1) wietrzyć 
mieszkanie przez otwieranie 1 — 2 
razy dziennie okien (sposób najlep- 
szy), albo: 2) rozwieszać w bliskości 
źródeł ciepła (piec, radiatory et. c.) 
mokre prześcieradła, których parowa- 
nie dostarcza dostatecznej ilości pary 
wodnej. Można również przeprowa- 
dzać zwilżanie powietrza za pomocą 
spryskiwaczy. 

Pamiętajmy też, że im wyższa tem- 
peratura otoczenia. tym większego 
niemowlę wymaga dowozu płynów. 
Nie zachodzi jednak nigdy koniecz- 
ność (poza chyba godzinami kąpieli) 
podnoszenia temperatury poza wyżej 
wskazaną granicą (20°), granicę po- 
niżej której nasze niemowlęta czują 
się najlepiej. 

Pozostaje jeszcze jedna sprawa. 

Jak wiemy, organizmy dziecięce 
różnią się bardzo między sobą wy- 
trzymałością na wpływy otoczenia. 
Musimy zatem indywidualizować w 
małych granicach. bDzieciakom tłu- 
stym będzie napewno bardziej odpo- 
wiadała nieco niższa temperatura 0- 
toczenia, dzieciom chudym, z niedo- 
borem wagi, bliźniętom, wcześniakom 
it. p. musimy zabezpieczyć raczej 
trochę wyższą temperaturę. 

W bezpośrednim sąsiedztwie tych 
zagadnień stoi sprawa temperatury 
kąpieli niemowlęcej. W pierwszych 
miesiącach życia powinna ona wahać 
się od 35 do 379 C, około szóstego 
miesiąca życia nie powinna przekra- 
czać 350, po roku54£C. Temperatura 
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pokoju musi być również w okresie 
kąpieli nieco wyższa (ewentualnie 
kąpiel w bliskości pieca), podobnie 
ręcznik czy prześcieradło kąpielowe 
winno być ogrzane. 

Na zakończenie uprzytomnijmy 
sobie jedno: natura zakreśliła wąskie, 
ale dostateczne granice, w których i 


Co każda matka o 
powinna? 
ZAPOBIEGANIE GRUŹLICY. 


Jak już mówiliśmy poprzednio, 
gruźlica jest cierpieniem szczególnie 
groźnym dla niemowłąt, u których 
przebiega w sposób złośliwy i za- 
biera dużo oliar. Nic więc dziwnego, 
że w walce z gruźlicą zagadnienie 
gruźlicy niemowląt wysuwa się na 
pierwsze miejsce. 

Najbardziej rozumnym postępowa- 
niem. mającym na celu uchrochnie- 
nie niemowlęcia od zakażenia gruźlłi- 
czego, tak niebezpiecznego w tym 
okresie jest przerwanie styczności 
niemow lęcia z osobnikiem chorym. 
Przy dobrych chęciach i zrozumieniu 
całej grozy gruźlicy w tym wieku, 
w bardzo licznych przypadkach udaje 
się przeprowadzić oddzielenie nie- 
mowlęcia przez umieszczenie go w 
bliższej lub dalszej rodzinie, względ- 
nie przez usunięcie chorego osobnika 
z mieszkania. 

W zrozumieniu powyższego w sze- 
regu państw powstały instytucje, któ- 
re przeprowadzają podobne izolowa- 


MATKA rd 


dealny rozwój dziecha może i musi 
odbywać się. Te granice winny od- 
znaczać się jasno w naszym umyśle 
iw naszym doświadczeniu, jak czer- 
wona, płonąca linia niebezpieństwa, 
której nam nigdy nie wolno prze- 
kroczyć! 

Dr b. Górnicki. 


gruzlicy wiedziec 


nie niemowlęcia z rodzin gruźliczych 
Niemowlęta te są umieszczane w 
obcych rodzinach na wsi, gdzie po- 
zostają pod stałą opieką lekarską i 
pielęgniarską specjalnych ośrodków 
przeciwgruźliczych. Bogate doświad- 
czenie tej akcji wykazuje, że podobne 
postępowanie może zupełnie ochro- 
nić niemowlęta od ciężkich skutków 
obcowania z osobnikami prątkują- 
cymi. Oddzielenie niemowląt od o- 
sobników chorych, o ile zostało do- 
konane szybko po urodzeniu,. gwa- 
rantuje zupełnie normalny rozwój 
niemowlęcia. 

Powstaje jednak pytanie, czy je- 
steśmy w stanie zapobiec zakażeniu 
się niemowlęcia, o ile nadal pozostaje 
ono we wspólnym mieszkaniu z o- 
sobnikiem, chorym na gruźlicę i czy 
polecane środki zapobiegawcze mają 
istotną wartość. Statystyki poradni 
przeciwgruźliczych stanowczo na to 
pytanie odpowiadają twierdząco. Na- 
wet w małym mieszkaniu przy zro- 
zumieniu podstawowych praw sze- 
rzenia się gruźlicy daje się uchronić 
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niemowlę przed gruźlicą. Wymaga 
to jednak stałej czujnośc: w tym kie- 
runku i przestrzegania bezwzglednego 
przepisów, mających na celu uchro- 
nienie niemowlęcia przed zakażeniem. 

Kropelki plwociny, wylatujące z 
ust chorego przy kaszlu, kichaniu i t. p. 
lecą na odległość 80 — 100 cm, czyli 
odległość powyżej meira już w znacz- 
nej mierze chroni dziecko od bez- 
pośredniego przedostania się prątka 
gruźliczego do ustroju. 

Przepisy, które winny obowiązy- 
wać każdego kaszlącego, są nastę- 
pujące: należy przestrzegać podanej 
wyżej odległości przy kaszlu w sto- 
sunku do innych osobników; kaszląc, 
chory winien odwrócić głowę na bok 
i zasłonić usta chustką, trzymaną w 
lewej ręce. O ile dziecko musi pozo- 
stawać pod opieką osoby chorej, lub 
podejrzanej o gruźlicę płuc, to osoba 
ta powinna zakładać przy każdym 
zbliżaniu się do dziecka maskę na 
usta. Maska taka, to pospolity płatek 
gazy, złożonej podwójnie i zawiązany 
zapomocą tasiemki przy uszach i na 
szyi. Maska ochronna znajduje coraz 
większe zastosowanię w krajach kul- 
turalnych. 

Wszelkie pocałunki i pieszczoty 
ze strony osoby chorej są stanowczo 
niedopuszczalne. Dziecko nie może 
sypiać we wspólnym łóżku z osob- 
nikiem chorym. Zasadniczo dziecko 
nie powinno sypiać w jednym po- 
koju z chorym. © ile to oddzielenie 
nie noże być przeprowadzone z po- 
wodu szczupłości mieszkania, to łó- 
żeczko dziecka winno znajdować się 
jak najdalej od łóżka chorego (11/4 — 
2 metry). Ponieważ chory kaszle naj- 


MATKA Ne i 


więcej w godzinach porannych, wska- 
zane jest usuwanie dziecka ze wspól- 
nego pokoju przed wstawaniem cho- 
rego z łóżka. 

Ogromnym ułatwieniem w walce 
z zakażeniem się niemowląt pozo- 
staje umieszczenie chorego poza do- 
mem — w zakładach leczniczych jak 
szpital, sanatorium. Należy za wszel- 
ką cenę dążyć do rozbudowy szpitali 
i sanatoriów, jak również i do umożli- 
wienia leczenia w zakładach większej 
liczby chorych na gruźlicę. Liezba 
łóżek dla chorych niestety jest w chwili 
obecnej w Polsce stanowczo niewy- 
starczająca. Lecz pamiętać należy o 
tem. że gruźlica płuc jest cierpieniem 
na ogół długotrwałym, izolowanie 
więc na szereg lat osobnika chorego 


jest wprost niemożliwym, a i chorzy 


na gruźlicę mieliby tu dużo do po- 
wiedzenia w sprawie wyrwania ich 
na dłuższy czas z rodziny. 

Wobec powyższego nawet i w spo- 
łeczeństwach bogatych duża liczba 
chorych pozostaje w domu i przed- 
stawia duże niebezpieczeństwo dla 
otoczenia, głównie zaś dla dzieci 
małych. 

Przeciwdziałać temu należy drogą 
przestrzegania ogólnych zasad higieny. 
Plucie do spluwaczek wypełnionych 
wodą (z dodaniem środka odkaża- 
jącego) stanowczo winno być wszę- 
dzie przestrzegane. Bieliznę chorego, 
szczególnie zaś chustki do nosa po- 
winno się zawsze przed praniem wy- 
gotować osobno. Bielizna brudna win- 
na być jaknajszybciej usuwana z po- 
koju, aby prątki gruźlicze po wysch- 
nięciu plwociny nie zanieczyszczały 
otoczenia. Zawartość  spluwaczek 
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może być wylewana bezpośrednio do 
zlewu lub ustępu. Bawienia się dzieci 
przedmiotami, które mogą być za- 
nieczyszczone plwociną, jak brudne 
kamyczki, niedopałki i t. d. stanow- 
czo należy unikać. 

Jednym z najlepszych środków 
dezynfekcyjnych w stosunku do prąt- 
ków gruźliczych są promienie słone- 
czne. Mieszkanie chorego winno być 
jaknajczęściej przewietrzane; należy 
ułatwić dostęp słońca do mieszkania 
przez otwarte okna, usuwając zby- 
teczne. a łatwo kurzące się firanki. 
Wszelkie dywany, jako zbiorniki ku- 
rzu, są zupełnie zbyteczne. 

Z mebli, które znajdują się w po- 
koju chorego, najlepszymi będą te, 
które dają się łatwo odkurzać; naj- 
lepszymi więc meblami będą meble 
drewniane, dające się łatwo myć. 

Poduszki. kołdry, materace winny 
być dezynfekowane za pomocą pro- 
mieni słonecznych, a to drogą wietrze- 
nia i wystawiania na słońce. O ile 
chory osobnik umiera w domu lub 
zostaje skierowany do zakładu lecz- 
niczego, łóżko jego może być wyko- 
rzystane przez innych tylko po u- 
przednim dokładnym wymyciu, dłu- 
gotrwałym wietrzeniu i naświetlaniu 
promieniami słonecznymi pościeli. 
Ponieważ Ściany również są obkasły- 
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Bije dis Jeszcze podać do stali 
galarelkę z miga i rosou 


hire żelałynę 
dzŁ2ŻTKEPA 


Niezrównana książka z przepisami 
Dra A. Oetkera pł. „Dobra gospo- 
dyni piecze sama” jest do nabycia 
we wszystkich sklepach kolonialnych 
i księga niach 
Cena obniżona 30 groszy. 


wane przez chorego, szczególniej zaś 
ściana przy łóżku, należy zmienić 
tapety, zrywając poprzednie, lub po- 
bielić pokój zeskrobując stary tynk 
ze ściany koło łóżka. 

Dr St. Popowski. 


(c. d. n.) 
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O najczęstszych błędach przy wykonywa- 
niu zabiegów pielęgnacyjnych u dzieci. 


O spacerze i ubraniu w okresie mrozów. 


t. Słoty jesienne minęły bezpo- 
wrotnie! Pewnego ranka dachy i gołe 
konary drzew pokrył srebrzysty szrora 
Mróz oznajmił swe przybycie, wypi- 
sując fantastyczne hierogliły na szy- 
bach pokojów dziecięcych, a rtęć w 
termometrze okiennym opadła „ze 
strachu” parę kresek poniżej zera. 

Malutka Wandzia zbudziła się tego 
dnia wcześniej niż zwykle, gdyż blask, 
bijący w okna ze Śnieżno-białych 
dachów, wypełnił pokój. Dziecko 
zaklaskało z radości w rączki i po- 
biegło do mamusi, prosząc: „mamu- 
siu, chodźmy na spacer“. Pani Zofia 
włożyła dziecku futerko, i na głów- 
kę wełnianą czapeczkę. Ponieważ 
p. Zofia jest kobietą idącą z postę- 
pem, więc córeczkę ubiera modnie. 
Futerko sięga Wandzi zaledwie do 
kolan, a czapeczka sterczy dumnie 
na czubku głowy. 

Wandzia chodziła na spacer co- 
dziennie. Po kilku dniach mróz się 
wzmógł. Wandzia korzysta często z 
nieuwagi mamusi i w bezruchu przy- 
patruje się chmurkom na niebie. Po 
kilku dniach Wandzia miała skórę 
uszu i kolan sino-czerwoną, a po 
powrocie ze spaceru zaczęła się skar- 
żyć na swędzenie tych miejsc i pie- 
kący ból. 


Objawy te świadczą, że Wandzia 
odmroziła sobie skórę uszu i kolan. 
Gdyby dziecko nosiło wełnianą cza- 
peczkę w postaci kapturka, zakry- 
wającego uszy, i ciepłe rajtuzy, ni- 
gdyby do tego nie doszło. Poza tym 
dziecko powinno być pilnowane na 
spacerze, aby nie marzło samotne 
wskutek bezruchu. 

Mamusia Wandzi przypomniała so- 
bie, że w drugim roku życia dziecko 
odmroziło sobie rączki. Stało się to 
wskutek tego, że dziecko nosiła nie- 
zbyt ciepłe rękawiczki, z pięcioma 
palcami. Ogólnie jest rzeczą wiado- 
mą, że małe dzieci powinny nosić 
rękawiczki z grubej wełny lub futer- 
ka, pokrytego materią, o jednym pal- 
cu, t. zw. furmańskie. W takich rę- 
kawiczkach paluszki dziecka mają 
zawsze swobodę ruchów, a ruch znów 
pobudza krążenie krwi i wytwarza 
ciepło. Paluszki dzieci wówczas nie 
poddają się tak łatwo działaniu zimna 
i nie odmrażają się. 

* 

2. Państwo Z. mają czteromiesięcz- 
ną Jadzię. Okres deszczów jesien- 
nych dziecko spędziło w domu. Po- 
nieważ obecnie jest lekki mrozik, a 
pogoda jest słoneczna, więc p. Z. po- 
mimo, iż jest kobietą bojaźliwą pro- 
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wokowana zresztą przez lekarza, od- 
ważyła się wyjechać z dzieckiem na 
spacer. Pani Z. badała codziennie o 
godz. 8 rano słupek rtęci w termo- 
metrze, który jednak stale wykazy- 
wał — 5° C. Nareszcie pewnego dnia, 
mróz nieco zmniejszył się, a termo- 
metr wskazywał — 2 C. 

Pomna więc rady lekarskiej, iż 
można z dzieckiem wyjeżdżać na 
spacer do — 39, zdecydowała się wy- 
jechać z córą na powietrze. Przed 
wyjazdem ubrała dziecko w koszul- 
kę, ciepły kaftanik, wełniany sfete- 
rek, futrzaną szubkę, przykryła pu- 
chową poduszką, którą zwierzchu 
jeszcze okryła wełnianą kołderką. 
Na dworze postawiła budkę i za- 
kryła dziecko od wiatru celofanową 
szybką. 

„Spacer* dziecka w tych warun- 
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kach nie różnił się niczym od „łaźni 
rzymskiej“, gdyż wpół godziny póź- 
niej, po powrocie do domu, dziecko 
było spocone, a skóra jego żywo czer- 
wona wskutek przegrzania. Jadzia w 
krótkim okresie czasu kilkakrotnie 
miała nieżyt nosa i kasłała, a lekarz 
po pewnym czasie stwierdził t. zw. 
krzywicę w postaci zmiękczenia kości 
główki. 

Dlaczego się to stało? 

Dziecko, ubrane na spacer w ten 
sposób co mała Jadzia i wożone na 
powietrzu w wózku załoniętym budą 
i szybką celolanową, nie tylko nie 
korzysta ze świeżego powietrza, ale 
przegrzewane staje się jeszcze bar- 
dziej wrażliwe na wszelkiego rodzaju 
zakażenia bakteryjne, wywołujące 
nieżyty nosa i gardzieli. 


Dr K. Ereciński. 


Że skrzynki do listów. 


Czego od nas wymaga noworodek? 


Pani Irena K. w Przasnyszu. 

Pewne podane tu rady dotyczyć 
będą otoczenia Pani, bo podczas tych 
dziesięciu dni połogu sama Pani bę- 
dzie wymagała opieki na prawach 
chorej. Z dzieckiem będzie się Pani 
stykała tylko podczas karmienia. 
Do wymagań zatem noworodka musi 
dostosować się nie Pani, a Jej opie- 
ka i otoczenie. 

Pominę te czynniki, które należą 
do siły fachowej. a więc do położ- 
nej — (akuszerki), a więc: podwią- 
zanie pępowiny i późniejsze robienie 


opatrunków na ranie pępkowej. Do- 
póki nie zagoi się ranka pępkowa, 
wszelkie zabiegi koło pępka wyma- 
gają niezwyklej czystości i muszą 
znajdować się pod fachową opie- 
ką. 

Inne czynności koło dziecka mogą 
być w ręku rodziny, jeżeli nie ma 
wykwalilikowanej pielęgniarki. Do 
tych czynności chętnie garną się i 
uważają się za powołane babcie, 
które istotnie maja często dużo do- 
świadczenia, ale też nierzadko mają 
dużo przesądów, które stoją w sprzecz- 
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ności z należytym higienicznym pie- 
lęgnowaniem dziecka. 

Zanim przejdę do wymagań, jakie 
noworodek stawia osobie pielęgnują- 
cej, muszę zaznaczyć, że okres jego 
życia jest krótki, bo zamyka się tylko 
w dziewięciu dniach, poczym nastę- 
puje wiek niemowlęcy, w krótkim 
więc tak okresie czynności koło no- 
worodka są dość ograniczone i spro- 
wadzają się do przystawiania do pier- 
si, obmywania i pudrowania skóry 
na pewnych odcinkach. 

Jeżeli warunki mieszkaniowe po- 
zwalają na to, to noworodek powi- 
nien być od matki oddzielony i prze- 
niesiony do innego pokoju, bo matka 
musi mieć spokój. 

W pierwszej dobie po urodzeniu 
noworodek dostaje tylko wodę z 
lekka osłodzoną, a dopiero w następ- 
nej dobie przykładamy go do piersi 
kilka razy 3 — 5, a w następnych 
dniach mniej więcej co 3 godziny. 
Rygor karmienia co 3 godziny w 
okresie pierwszych 10 dni nie musi 
być ściśle przestrzegany, bo cały sze- 
reg okoliczności stoi temu na prze- 
szkodzie: dziecko męczy się bardzo 
podczas ssania i mało wysysa, nale- 
ży je częściej przystawiać do piersi, 
odwrotnie maika posiada dużo po- 
karmu, dziecko wysysa naraz dużo, 
można je rzadziej przystawiać. Sło- 
wem, noworodek nie potrzebuje ściśle 
trzymać się godzin karmienia, przy- 
stosowuje się raczej do wymagań 
chwili. Rygor zaczyna się wtedy, 
kiedy dziecko nauczy się ssać, a 
pierś matki jest dobrze wyrobiona 
i przystosowana do należytej wydaj- 
ności mleka. Stan ten zbiega się na 


ogół z końcem pierwszego okresu 
pozapłodowego życia dziecka, które 
z noworodka przechodzi w okres 
niemowlęctwa. 


Przed każdym przyłożeniem dziec- 
ka do piersi należy zmyć pierś mat- 
ki roztworem kwasu bornego. Po 
odstawieniu od piersi trzeba również 
zmyć ją spirytusem. 


Osoba  pielęgnująca noworodka 
musi przed każdą czynnością koło 
niego myć w ciepłej wodzie z my- 
dłem swoje ręce. 

W pierwszych kilku dniach aż do 
odpadnięcia pępowiny noworodka 
nie kąpiemy tylko podmywamy watą 
zmoczoną w oliwie. Oczy należy 
przemywać 2 razy dziennie knotkiem 
wały, zmoczonej w rozstworze kwa- 
su bornego, idąc od zewnątrz ku 
nosowi. 

Po odpadnięciu pępowiny można 
dziecko wykąpać całkowicie i w na- 
stępnych dniach kąpać codziennie. 

Buzi wewnątrz nie można myć! 

Pierwszy okres swego życia nowo- 
rodek spędza naogół w śnie głębo- 
kim, przerywanym tylko ssaniem 
piersi, nie daje się więc zbytnio we 
znaki swemu otoczeniu. Ale bywa 
też nierzadko, że zaczyna krzyczeć. 
Przyczyny tego krzyku nie zawsze 
są uchwytne; może być przekarmie- 


nie, może niedokarmienie, gazy w 
przewodzie pokarmowym, a może 
jakaś choroba. Otoczenie dziecka 


zwykle się w tych wypadkach zbyt 
denerwuje, często zaczyna leczyć 
dziecko na własną rękę. Idą więc 
środki przeczyszczające, kompresy, 
wcierania, noszenie, huśtanie. smo- 
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czek. To znowu zapada orzeczenie: 
pokarm matki jest nie dobry, a za- 
tem należy przejść na sztuczny po- 
karm. To leczenie na własną rękę, 
uspakajanie dziecka wszystkimi spo- 
sobami bywa dla niego często w skut- 
kach zgubne. A już decyzja przejścia 
z naturalnego pokarmu na sztuczny 
jest krokiem nieobliczalnym. 

Jeżeli zatem noworodek poza krzy- 
kiem inne swoje czynności iizjolo- 
giczne odbywa normalnie: dobrze 
ssie, wypróżnia się normalnie, nie ma 
podwyższonej ciepłoty, to lepiej zo- 
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stawić go w spokoju, a nie leczyć 
go swoimi środkami, albo na gwałt 
stłumiać jego krzyk za pomocą nosze- 
nia, huśtania lub zatykania buzi smo- 
czkiem. Bo w wielu wypadkach no- 
worodek miałby uzasadnioną słusz- 
ność powiedzieć. „Milczałem tyle 
miesięcy, dajcież mi się wykrzyczeć! *. 
Oczywista, jeżeli obok krzyku nowo- 
rodek zdradza inne niedomagania: 
nie chce ssać, wymiotuje, gorączkuje, 
ma duszność it.p., należy wówczas 


udać się do lekarza. 
Dr St. Srednicki. 


Podsłuchane rozmowy. 


Dlaczego nie należy bić dzieci? 


— Znów spotykamy się u p. [reny. 
Pamiętam naszą ostatnią dyskusję. Na- 
pomknęła pani wtedy o tym, dlaczego 
nie należy bić dzieci. Bardzo jestem 
ciekawa zdania pani m tej sprawie. 

— Jestem bezwzględną przeciwnicz- 
ką bicia dzieci, i bicia bardzo. i bicia 
trochę, 

Bo rodzice biją z powodu siwego 
zdenerwomania, a dziecko długie lata 
ma żal, że „wymierali” na nim „swo- 
Je nerwy”. Jeśli bicie jest systemem, 
świadomie stosowanym, tym gorzej. 
Przede mszystkim— roychoraroca po- 
winien pamiętać, że ma być dla dziec- 
ka autorytetem, którego „Nie życzę 
sobie!” wystarczy za najsurowszą ka- 
rę. 4 jakże ma szanować lub tymbar- 
dziej kochać kogoś, kto go bije? Jeśli 
wychowawca wybił dziecko i ono spel- 
niło jego wolę, niech się nie łudzi, że 


autorytetem dla dziecka był on sam. 
Autorytetem dla dziecka była rózga, 
a młaściwie—strach. Poniża to god- 
ność wychowawcy, żeby do pomocy 
w wychowywaniu brał — karałek pa- 
tyka, a wychowywanie strachem— też 
do niczego nie doprowadza, a przy- 
najmniej rzadko kiedy i to m myjąt- 
komych okolicznościach. 

— Rodzice są zwykle zadoroleni 
z myniku stosowanego systemu, jeśli 
dziecko ze strachu przed biciem po- 
stępuje dobrze. 

— Fatalna metoda. Strach jest jed- 
nym z najnędzniejszych uczuć ludz- 
kich i gdy zdobędzie sobie w duszy 
prawo obymatelstwa, to nie łatwo go 
stamtąd myrugować. Może stać się 
często podłożem bardzo marnych „mwy- 
czynóm”, może upodlić całe życie czło- 
mieka. 
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— O tak, znam takie przykłady! 
— Pozatem element strachu to prze- 

ciwieństwo dążenia, pędu: działając 
strachem, roprowadzamy do duszy my- 
chowanka hamulec, który rozmój psy- 
chiczny jednostki będzie mocno trzy- 
mał na umięzi. 

— Ale pani mómi o tak głębokich 
rzeczach, a tu chodzi przecież o to, 
żeby dziecko się posłuchało. 

— Proszę pani. Posłuszeństwo, mwy- 
wołane biciem, będzie tylko posłuszeń- 
stwem mymuszonym, zewnętrznym, a 
nie memnętrznym. A przecież w my- 
choraniu chodzi o to, żeby pobudzić 
do życia molę, dobrą molę dziecka; 
jego osobowość royrazi się m tej moli 
— chodzi nam przecież o mymalcze- 
nie mw dziecku osobomości. 

— /anim się doczekamy, aż dziec- 
ko będzie miało „molę” coś uczynić, 
przyzmyczai się do złego. 

— Nie przeczę, że posłuszeństwa 
zewnętrznego, niemal machinalnego nie 
można odrzucać zupełnie, szczególnie 
m pierwszych stadiach mychomania 
dziecka. Ale trzeba róronież umieć 
poczekać, umieć znaleźć odpomiedni 
sposób. Wychomymanie to nie jest zdo- 
bywanie natychmiastowych efektóro 
(jak chce większość rodziców), efek- 
tów na krótką metę, lecz — wartości 


Lekkostrawna mączka odżywcza 


„WITAFOSFOSA”* (Gąseckiegoj 
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moralnych, puszczających korzonki głę- 
boko m psychikę dziecka. Musimy mwy- 
brać: tresomanie albo rwychoroanie. 
Przede wszystkim zaś rodzice minni 
pamiętać i odczumać to bardzo, że 
bicie dziecka pohańbia je, może zabić 
ambicję, honor, osobomość, a co naj- 
mniej — poniżyć godność młasną moy- 
choroanka. 

Gdyby szerokie rzesze rodziców nie 
zabierały się do rzeczy z tradycjonal- 
nym lenistwem, gdyby chciały zapo- 
znać się z psychologią dziecka i z sy- 
stemami wychowawczymi,—na perono 
nie chmytałyby się najłatwiejszego i 
najzgubniejszego środka mychowan- 
czego, jakim jest bicie. 

Rodzice rmoleliby raczej być autory- 
tetem dla dziecka, posiadać jego sza- 
cunek, miłość, zaufanie, a nie prze- 
ciwnie: być tylko postrachem—bez uf- 
ności, bez rzetelnego szacunku, często 
bez miłości ze strony swego rodzone- 
go dziecka. 

Czasby zmienić tę sytuację, ale zmie- 
nić na szerszą skalę. 


Zajęte rozmową panie myszły już 
od pani Ireny, ja zostałem, czekając 
swej kolejki i rozmyślając nad mwy- 
słuchanym „odczytem”. 

Janina Stame. 


przygotowana z owoców, warzyw i ziarnek, z zawartością soli organicznych 
wapniowo -fosforowych stosuje się dla dzieci, ozdrowieńców i osłabionych. 


Cena zł. 4.— 


„Witafosfosy” gotować nie można 
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Marzenia. 


„Wieleż ja zczasem odbiorę 
Miłej mi za to mdzięczności, 
Gdy z ciebie uznam podporę 
Mojej starości”. 


snuje marzenie matka... Czy będziesz 
sławnym wśród rodaków, czy może... 
wyrośnie z ciebie nikczemnik? 


„Tażby nagroda i ta mi 
Pociecha z ciebie być miała? 
— Rzekła i oczy sive łzami 
Gorzko zalała”. 


Stoimy na progu nowego roku. Pa- 
trzymy w przyszłość oczami współ- 
czesnej kobiety. Zamierzenia nasze 
są trzeźwe, wyraźne. Ale... serca te 
same, co i u matki śpiewającej nad 
kołyską dziecka. Kołyski wprawdzie 
zastąpiliśmy łóżeczkami, ale, pochy- 
lone nad nimi, tak samo marzymy 
o przyszłości swych dzieci, jak tam- 
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te matki z przed dwustu laty. Wi- 
dzimy syna, jak — już dorosły — po- 
maga nam, jak godnie spełnia obo- 
wiązki swojego zawodu, jak staje 
się prawdziwym „synem ojczyzny”. 

Nieraz lęk pada na nasze serca, 
niepewność i troska przepełniają du- 
szę, umysł przestaje jasno widzieć 
przyszłość... 

W takich chwilach, choć łzy cisną 
się do oczu, spójrzmy trzeźwo w twarz 
teraźniejszości i powiedzmy sobie 
wyraźnie, że choć różnie życie się 
układa, a wpływy mogą być najgor- 
sze, lecz przyszłość naszego dziecka 
od nas w zasadzie zależy. 

Nie wolno zmarnować ani jednej 
chwili dzieciństwa naszego maleń- 
stwa. Skrzepnięte w sobie, uzbrojo- 
ne w cierpliwość, baczne na każdy 
szczegół, rozumne, dobre — wycho- 
wujmy naszych synów i córki na 
dobre dzieci, na obywateli kraju, na 
obywateli świata. 


Dążąc stale do podniesienia poziomu pisma, przy zachowa- 

niu taniości jego, postanowiliśmy raz w miesiącu dołączać do 

jednego z numerów Młodej Matki „Dodatek dla dzieci”. 

Dodatek ten będziemy wydawać tytułem próby w przeciągu 

1 kwartału. Prosimy nasze Czytelniczki o nadsyłanie o nim 

swych uwag. "Dalsze wydawanie dodatku lub zmiany w nim 
uzależnimy od opinii Czytelniczek. 


to MŁODA MATKA Nr. 4 


Jaki film jest odpowiedni dla dzieci 


i młodzieży? 


Irzymać dziecko jak najdłużej w 
pokoju dziecięcym. 

Oto piękna dewiza i zasada, od któ- 
rej niekiedy trzeba odstąpić wcześniej. 
niżby się nawet chciało. Dziecko roz- 
wija się szybciej i pod względem umy- 
słowym i fizycznym, pokój dziecięcy 
przestaje mu wystarczać, potrzeba 
mu rozrywek, poza tym pokojem. 
Wszelkie zebrania, t. zw. „kinderbale” 
może więcej męczą dzieci niż zaba- 
wa w teatrzyku albo w kinie, którą 
zresztą zawsze można przerwać, gdy 
zaobserwujemy zmęczenie u dziecka. 

Najmilszą rozrywką, poza niewielu 
i niezawsze odpowiadającymi zada- 
niu, teatrzykami dla dzieci — jest 
kino, które dzieci starsze i młodsze 
bardzo lubią. 

Kino jednakże jest ryzykowną roz- 
rywką. | dlatego trzeba ją dawać 
dziecku bardzo oględnie. 

Następnie trzeba zwracać baczną 
uwagę na to, żeby usadowić dziecko 
w odpowiedniej dla jego wzroku od- 
ległości od ekranu. Ani zbyt daleko 


ani zbyt blisko. Oczywiście, że mamy 
do czynienia tylko z normalnym 
wzrokiem dziecka. Jeśli dziecko ma 
chore oczy albo zalecone okulary — 
to jest już sprawa lekarza, żeby za- 
opiniował, czy dziecko wogóle może 
uczęszczać do kina i w jakiej odle- 
głości od ekranu powinno siadać. 
Niedopuszczalne powinno być wy- 
świetlanie dla dzieci obrazów o zni- 
szczonej taśmie, specyficzna „czarna 
frendzla” na ekranie, przez którą bez- 
względnie dziecko nie może oglądać 
obrazu. 

Dziecko, które po raz pierwszy znaj- 
dzie się w kinie,odczuwa lęk,nerwowe 
podniecenie, bo ekran to jednak nie 
jest książka z obrazkami, którą dziec- 
ko spokojnie ogląda, gdzie mu nic na 
obrazku nie miga, nic z niego nie ucie- 
ka. Dlatego wskazane jest skrócenie 
pobytu w kinie szczególnie, gdy dziec- 
ko jest w nim po raz pierwszy, drugi, 
a nawet trzeci. 

Najzdradliwsze pod względem „mi- 
gania” i oszałamiającego wrażenia dla 
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dzieci małych, są przemiłe kreskówki 
Walta Disneya, czarne i kolorowe. 
To też jest fatalnym błędem odno- 
szenie się bywalców kina do tych 
filmów z całkowitym zaufaniem i 
dobieranie programu świątecznego 
albo okolicznościowego, składającego 
się z kilku takich filmów dla dzieci 
małych. Takiego seansu nie zniesie 
nawet dorosły człowiek, otrzaskany 
z ekranem. 

Można dawać kilka kreskówek krót- 
kich, ale przepłatać je trzeba innymi 
obrazami, gdyż działają one męcząco 
na wzrok i słuch. Nierównie ważnym 
jest wybór filmu dla dziecka zarówno 
pod względem treści jak i wykona- 
nia. Kwalifikowanie filmów dla mło- 
dzieży pozostawia bardzo wiele do 
życzenia i nierzadko zdarza się, że 
taki „dozwolony* przez cenzurę film. 


sprawia niemiłą niespodziankę rodzi- 
com, wprowadzającym dziecko do 
kina. Przypisać te „omyłki” komisji 
kwalifikującej filmy dla dzieci i mło- 
dzieży należy temu, że komisja ta 
nie posiada w swoich prawidłach 
paragrafu o niedopuszczaniu fil- 
mów, pokazujących młodzieży apo- 
teozowanie pijaństwa i błazeństwa 
ludzi dorosłych gwoli „rozweselenia” 
tej młodzieży. 

Każda czytelniczka Mł. Mat., chcąc 
dowiedzieć się, który z filmów wy- 
świetlanych na terenie Warszawy 
nadaje się do pokazania dzieciom, 
może dzwonić codziennie w godzi- 
nach 13—14 tel. b.02-40 wewnętrzny 
55 do p. Wandy Kalinowskiej, a o- 
trzyma bezpłatną odpowiedź. 


Wanda Kalinowska. 


Co daje poradnia wychowawcza? 


Rodzice, wychowawcy niejedno- 
krotnie spotykają się w pracy wy- 
chowawczej z niepokojącymi, niezro- 
zumiałymi przejawami duszy dziec- 
ka — stają wobec problematów trud- 
nych do rozwiązania. Czują się bez- 


radni wobec czynów, słów, zacho- 
wań dziecka. Jest to objaw zupełnie 
zrozumiały, naturalny. Niepokoją- 
cym objawem, przeciwnie, byłby brak 
zagadnień wychowawczych — mó- 
wiłoby to o pewnym małym zainte- 


f 


Puder „DZIDZI”, mydło „DZIDZI” i kem „DZIDZI” (Gąseckiego) 
| 


. Cera 030 gr. 


Mydło „Dzidzi” jest mydłem przetłuszczonym . . . . . . . . . | JJ O5 ., 


utrzymują ciało dziecka 


w zdrowiu i czysłosści 


Puder „Dzidzi” jest jedyną przysypką zawierającą Lanolinę 


Krem „Dzidzi” jest maścią gojącą, zapobiegającą wyprzemu . . . . (ZUR 
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resowaniu się dzieckiem. Kwestię nie- 
ulegającą dyskusji — wychowywanie 
jest czynnością wielce trudną mozol- 
ną i wymaga dużej wiedzy z zakre- 
su fizjologii, psychologii dziecka i 
pedagiki, higieny i t. d. Oczywiście 
trudno, aby wszyscy rodzice obok 
swego wykształcenia zawodowego 
mogli ogarnąć i całokształt wiedzy 
o dziecku, która wymaga również 
kilku lat poważnych studiów. Otóż 
dla ułatwienia rodzicom i wychowaw- 


Komunikat. 


Towarzystwo Wychowania Przed- 
szkolnego, chcąc przyjść z pomocą 
nauczycielstwu i rodzicom w pracy 
wychowawczej wogóle, a zwłaszcza 
w przypadkach t. zw. „dzieci trud- 
nych”, powzięło inicjatywę zorgani- 
zowania Poradni Psychologicznej. 

Poradnia Psychologiczna określa 
stopień ogólnego rozwoju dziecka w 
wieku przedszkolnym i szkolnym: 
radzi w trudnościach uczenia się, w 
zwalczaniu wad charakteru dziecka 
(upór, kłamstwo, lenistwo i t. d.); u- 
dziela porad zawodowych abiturien- 


POWER 


AX g 
Ay rr 


Ę SSB 


F) 


7 
AMIE 


„GRUEL” 


Biała manna kasza 
MĄCZKA RYŻOWA „POWER” 
używane m. in. przez Klinikę Dziecięcą Uni- 
wersytetu Józefa Piłsudskiego, oraz 
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com w wychowaniu dzieci powstały 
specjalne instytucje — poradnie psy- 
chologiczno-wychowawcze. Poradnie 
takie mają na celu informowanie re- 
dziców o prawach rozwoju dziecka. 
o właściwościach psychiki, o meto- 
dach wychowawczych, również po- 
radnia udziela rad w wypadkach 
trudnych wychowawczych lub trud- 
nościach uczenia się. Wskazuje książ- 
ki i pisma odpowiednie. 


tom szkół powszechnych, gimnazjow 
i liceów. 

W badaniach biorą udział psycho- 
logowie, lekarze i pedagodzy. 

Celem udostępnienia porad naj- 
szerszym warstwom społeczeństwa. 
Poradnia stosuje przystępne opłaty. 

Dni przyjęć: poniedziałki, środy, 
piątki od 5 — 7 g. pp. 

Adres poradni: Mokotowska 49 m. 7. 
Telefon: 8-25-16. (Lokal Przedszkola 
Seminarium Państwowego ochronia- 
rek). Zarząd 


T-mwa Wychowania Przedszkolnego. 


Dla dzieci i ozdrowieńców najlepszymi środkami 


odżywczymi są: 
POWER „OATS” 


białe płatki owsiane 


przez 


Stacje Opieki nad Matką i Dzieckiem 
Do nabycia w składach aptecznych i sklepach 


kolonialnych 


Warszawa, tel.: 11-77-37; 6-21-09 
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Dobre i ładne ksiązki. 


Dr. E. Iszora. „Odżywianie dzieci 
w wieku przedszkolnym i szkolnym”. 
Str. 236. Nakładem Polskiego Tow. 
Higienicznego, Rok 1937. 

Autor omawia w części ogólnej 
zapotrzebowanie energetyczne dziec- 
ka. Składniki pożywienia oraz tech- 
nikę i pedagogikę karmienia. Część 
szczegółowa poświęcona została pro- 
duktom spożywczym, układaniu ja- 
dłospisów i przyrządzaniu potraw 
dla dzieci. Praca powyższa wypeł- 
nia lukę w piśmiennictwie polskim 
w tej dziedzinie. Czytelniczki znajdą 
w niej wiele ciekawych i cennych 


wskazówek w sprawach, związa- 
nych z odżywianiem dziecka. 

Gustaf Af Geijerstam— „Moi chłop- 
cy”, szwedzkie opowiadanie dla dzie- 
ci. Przekład Janiny Mortkowiczowej. 
Ilustracje Zdz. Fichlera. 

Nie nowa książka, ale ciekawa ze 
względu na „północny“ nastrój. Razić 
może nas będzie brak temperamentu 
w szwedzkich dzieciach i w... auto- 
rze książeczki, ale małe pokolenie 
będzie zainteresowane wakacyjnymi 
przygodami Ollego i Svantego (9 i 
7 lat) nad zimnym morzem. Szwedz- 
ka literatura ma specyficzny urok. 


Nakałdem Polskiego T-wa Higienicznego wyszedł z druku 
praktyczny podręcznik napisany przez 
Dr. Eugeniusza lszorę z Wilna p.t. 


„Odżvwianie dzieci w wieku przedszkolnym 


i szkolnym”. 


Treść: Zapotrzebowanie energetyczne dziecka. Składniki pożywie- 
nia. Równowaga kwasowo-zasadowa. Witaminy. Strawność pokarmów. 
Technika i pedagogika karmienia. Produkty spożywcze w jadłopisie 
dziecka. Układanie jadłopisów. Przyrządzanie potraw dla dzieci (189 
przepisów potraw dla dzieci — przejrzała i uzupełniła Zofia Czerny). 


Książka ta jest do nabycia w Biurze Polskiego T-wa Higienicznego, 
Warszawa, Karowa 31 i w księgarniach. 


Cena egzemplarza zł. 6.— 
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Odpowiedzi na listy rodziców. 


I. Pani K. Sz. Niemowlę, wyno- 
szone na spacer, powinno być tak 
ubrane. aby po powrocie ze spaceru 
było ciepłe, ale nie spocone. 

Mogą być różne przyczyny tego. 
że dziecko mało sypia, a mianowi- 
cie: niedostateczna ilość pokarmu, 
źle przewietrzany pokój, przegrzewa- 
nie dziecka it. p. Na odległość trud- 
no jest nam odpowiedzieć, jaka z tych 
przyczyn jest powodem małej ilości 
snu dziecka Pani. 

Na wraźliwość na szmery w czasie 
snu dziecka nie należy zwracać uwagi. 

2. Pani Wandzie S. Oczywiście 
wyjazd z synkiem 4-letnim do Rabki 
będzie bardzo korzystny. Jeżeli chło- 
piec jest zdrów i silny, nie musi 
werandować. Decydowaćo tem może 
najlepiej lekarz domowy. Przy we- 
randowaniu konieczny jest lutrzany 
worek. 

3. Pani Kelicji Wonickiej. Nie- 
mowlęta urodzonę późną jesienią lub 
w zimie mogą wyjść na pierwszy 
spacer po uprzednim przyzwyczaje- 
niu ich do chłodnego powietrza w 
pokoju przy otwartych oknach. 

Na spacer mogą być wynoszone 
niemowlęta dopiero wtedy, gdy ważą 
przynajmniej 4 kg. Najmłodsze nie- 
mowlęta mogą być wynoszone do 
tt 1 — 2 stopnie poniżej 0. Starsze 
do 5 stopni poniżej 0. 

Czas spaceru od '/„—do 3 godzin 
w zależności od wieku i t” otoczenia. 

4. Pani Cecylii Śmietańskiej. 3- mie- 
sięczne niemowlę odżywiane wyłącz- 


nie piersią powinno jadać O razy na 
dobę w odstępach 3 godzinnych z 
przerwą nocną 9 godzin. 

Najlepsze godziny odżywiania 0, 
9, 12. 5, 6, i 9 wieczór. 

Kąpać dziecko nalepiej przed go- 
dziną 6 po południu. 

Jeżeli niemowlę jest odżywiane wy- 
łącznie piersią, nie koniecznie musi 
już teraz dostawać swieże soki. 

W sprawie spaceru odsyłamy Pa- 
nią do odpowiedzi Nr. 3 pani F. Wo- 
nickiej. 

5. Pani Helenie Zimnickiej, Wol- 
ne stolce u dziecka karmionego pier- 
sią i przybywającego dobrze na wa- 
dze nie powinny budzić obaw. 

Wobec tego, że córeczka Pani 
skończyła już 5'/, miesiąca należa- 
łoby wprowadzić już do jej diety 
i jedzenie sztuczne. Poza tym mała 
powinna już jadać tylko 5X na 
dobę w odstępach 5'/ godzinnych. 
4 razy pierś i I raz w porze połud- 
niowej kaszę mannę na smaku z 
i jarzyn oraz przetarte jarzyny. 

Kaszkę mannę w ilości 14, — 2 
łyż. od herb. należy gotować na sma- 
ku z jarzyn aż do zupełnego ugoto- 
wania i otrzymania 150 g. Po wygo- 
towaniu dodać '/, łyż. od herb. świe- 
żego masła, 11, łyż od her. cukru. 
Następnie przetarte jarzyny stopnio- 
wo od 1 do 6 łyż. od herb. Poszcze- 
gólna porcja pożywienia 180 g. 

Oprócz powyższego swieże soki 
lub jabłko skrobane, ilość od t do 
6 łyż. od herb. 


